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Se­zon się skoń­czył. Wszy­scy opusz­cza­li sta­tek. Mia­łam tu za­kle­pa­ne miej­sce na na­stęp­ny. Usu­nę­li­śmy z po­kła­du ostat­ni da­szek alu­mi­nio­wy. My, to zna­czy ja i Jude jako wiel­ki ma­ry­narz, któ­ry za­siadł za ste­ra­mi dźwi­gu z bu­tel­ką piwa w dło­ni, czer­wo­ny na twa­rzy, jak to on, z kro­pel­ka­mi potu na czo­le.

Szłam wzdłuż na­brze­ża. Do­pro­wa­dzi­łam do koń­ca czysz­cze­nie ła­dow­ni, pod­czas gdy Joey szo­ro­wał dru­cia­ną myj­ką stop­nie pro­wa­dzą­ce do ste­rów­ki. Szłam obu­ta w moje pięk­ne re­dwin­gi, dum­na z tego, jak stu­ka­ły o as­falt. Po­go­da była pięk­na. Chcia­ło mi się jeść... Może jed­nak wy­star­czy mi kawa i buł­ka z su­per­mar­ke­tu na rogu... Na­gle opa­no­wał mnie pa­nicz­ny lęk. Może oni już od­je­cha­li? A gdy­by tak rze­czy­wi­ście się sta­ło? Umar­ła­bym, gdy­by tak było. Wszyst­ko za­czę­ło do mnie wra­cać fa­la­mi... Przy­je­cha­łam z da­le­ka sama sa­miu­teń­ka, chcia­łam, żeby przy­gar­nął mnie ja­kiś sta­tek, bła­ga­łam o to szep­tem po­środ­ku wiel­kiej, wy­peł­nio­nej wia­trem ci­szy w cza­sie swo­ich pierw­szych nocy na pod­ło­dze drew­nia­ne­go domu. Wpa­try­wa­łam się w ciem­ne nie­bo, w noc na Ala­sce, słu­cha­łam wi­chru i bła­ga­łam, do­pó­ki nie ogar­nął mnie sen: pro­szę, żeby ja­kiś sta­tek wziął mnie za swo­ją. No i za­okrę­to­wa­łam się, zna­la­złam sta­tek dla sie­bie, sta­tek czar­niej­szy od czar­nej nocy. Męż­czyź­ni z za­ło­gi byli szor­st­cy i bar­czy­ści. Ode­bra­li mi koję, zrzu­ci­li moją tor­bę i śpi­wór na pod­ło­gę, gło­śno krzy­cze­li, wy­wo­łu­jąc mój strach, byli bru­tal­ni i sil­ni, byli też do­brzy, ależ oni byli dla mnie do­brzy. Każ­dy był do­bry jak sam Pan Bóg, kie­dy wzno­si­łam ku nim oczy. Po­ślu­bi­łam pe­wien sta­tek. Od­da­łam mu swo­je ży­cie.

Za­czę­łam biec. By­łam sza­lo­na, mewy zmie­ni­ły się w bia­łe gej­ze­ry, do­cho­dzi­ły mnie od­gło­sy por­tu, na­wo­ły­wa­nia męż­czyzn, stu­kot dźwi­gu, któ­ry wzno­sił się w górę, by za­wi­snąć na in­ten­syw­nym błę­ki­cie nie­ba, gdzie szy­bo­wał orzeł. Ude­rza­ły we mnie ko­lo­ry i po­dmu­chy wia­tru... Na stat­ku ży­we­go du­cha. Po­kład był opu­sto­sza­ły i nagi. Sztor­mia­ki, któ­re za­wie­sza­li­śmy pod po­kład­ni­kiem, znik­nę­ły. Wszyst­kie oprócz mo­je­go. Tan­det­ne­go, żół­to-po­ma­rań­czo­we­go sztor­mia­ka z Ar­mii Zba­wie­nia, peł­ne­go dziur. Sta­nę­łam jak po­ra­żo­na w ośle­pia­ją­cym świe­tle, wpa­tru­jąc się w pu­ste wie­sza­ki. Se­zon się skoń­czył. Ode­szli. A ja nie umar­łam od tego. Rzu­ci­łam się do ka­bi­ny. Pu­ste koje, na pod­ło­dze jed­na za­po­mnia­na skar­pet­ka. Nic wię­cej. To zna­czy ow­szem: był tam jesz­cze mój śpi­wór i moje po­spiesz­nie zwi­nię­te ubra­nia, rzu­co­ne na brud­ną po­dusz­kę. Ode­szli. Na­wet nie po­wie­dzie­li­śmy so­bie do wi­dze­nia. Osu­nę­łam się na koję, kom­plet­nie przy­bi­ta. Zo­sta­łam sie­ro­tą. Chcia­ła­bym, żeby ja­kiś sta­tek przy­jął mnie za swo­ją – tak szep­ta­łam na po­cząt­ku przy­go­dy, dwa mie­sią­ce temu, czy­li całą wiecz­ność temu. Przy­go­da się skoń­czy­ła. Od­da­łam jej swo­je siły. Od­da­ła­bym jej tak­że swo­je ży­cie. Spa­łam w cie­ple snu tych męż­czyzn. Na­le­ża­łam do nich. Moje ser­ce do nich na­le­ża­ło.

W drzwiach sta­nął Joey i zmru­żył swo­je sko­śne oczy In­dia­ni­na:

– A co ty ro­bisz po ciem­ku?

W jed­nej ręce trzy­mał bu­dwe­ise­ra, w dru­giej pa­pie­ro­sa. Mu­siał już spo­ro wy­pić, zwa­żyw­szy na błysz­czą­ce źre­ni­ce i we­so­łość w oczach, w kon­tra­ście do po­nu­rej twa­rzy.

– Ode­szli?

– Wy­mio­tło wszyst­kich. Chy­ba nie są­dzi­łaś, że zo­sta­ną aż do Bo­że­go Na­ro­dze­nia? Skoń­czy­łem czy­ścić ka­bi­nę i ku­chen­kę. Te­raz cze­kam na Gor­do­na, bo chcę wie­dzieć, kie­dy za­cznie­my in­sta­lo­wać sprzęt, cy­ster­ny z wodą i pa­li­wem, je­dze­nie... Nie siedź sama po ciem­ku, Lili, chodź na po­kład, na­pi­je­my się piwa, póki nie ma Gor­do­na. Prze­cież za­słu­ży­li­śmy na chwi­lę od­po­czyn­ku.

Wsta­łam i po­szłam za nim. Mi­ja­jąc lo­dów­kę, wy­jął z niej zgrzew­kę piwa. Świa­tło na po­kła­dzie znów mnie ośle­pi­ło. Joey po­dał mi pa­pie­ro­sy.

– Bierz. Mo­żesz za­wsze wziąć bez py­ta­nia.

– Dzię­ki, Joey... Kie­dy za­cznie się se­zon?

– Po­win­ni­śmy wy­pły­nąć z Ko­dia­ku za ty­dzień. Co praw­da se­zon na ło­so­sia trwa już tro­chę, ale na po­cząt­ku w ogó­le nie było dla nas pra­cy, w każ­dym ra­zie nie mie­li­by­śmy czym wy­peł­nić stat­ku w po­rów­na­niu z tym, co sej­ne­ry były w sta­nie do­star­czyć co wie­czór.

Pa­trzy na mnie przy­jaź­nie.

– Prze­ko­nasz się, to bę­dzie dla cie­bie ła­twy se­zon, zu­peł­nie inny niż to, co te­raz ro­bi­łaś. Do­sta­niesz sta­łą za­pła­tę za każ­dy dzień, i to przez trzy mie­sią­ce... We wrze­śniu bę­dziesz bo­ga­ta i po­je­dziesz wy­grze­wać się na pla­ży...

Mó­wię ci­cho, pra­wie że pła­cząc:

– A gdy­bym tak po­wie­dzia­ła Gor­do­no­wi, że chcę zre­zy­gno­wać z tego se­zo­nu? Chy­ba nie mam już sił na nic, chcia­ła­bym po pro­stu po­je­chać do Po­int Bar­row... Bę­dzie bar­dzo zły, je­że­li się wy­co­fam?

Joey pa­trzy na mnie osłu­pia­ły.

– Ależ Lili... Nie od­rzu­ca się ta­kiej pro­po­zy­cji, jak se­zon ten­de­rin­gu na tym stat­ku. Po co mia­ła­byś je­chać do Po­int Bar­row?

– Chcę zo­ba­czyć ko­niec koń­ca.

– Zie­mia jest okrą­gła, Lili. To nie jest ko­niec ni­cze­go. Tam nie ma nic do oglą­da­nia, już to sły­sza­łaś... Znaj­dziesz tyl­ko smut­ne miej­sce i nie­szczę­śli­wych lu­dzi, któ­rzy piją albo bio­rą dra­gi przez cały rok, albo i jed­no, i dru­gie, żyją z po­mo­cy spo­łecz­nej i z za­sił­ku za ropę naf­to­wą. Wszy­scy ma­rzą, żeby zna­leźć się gdzie in­dziej, to są Eski­mo­si, któ­rzy stra­ci­li wszyst­ko, a już zwłasz­cza god­ność, i po pro­stu zje­dzą cię na su­ro­wo. Poza tym jak niby chcesz tam się do­stać? Za to, co za­ro­bi­łaś, nie ku­pisz bi­le­tu lot­ni­cze­go...

– Po­ja­dę sto­pem.

– Dro­ga jest za­mknię­ta za­raz za Fa­ir­banks. Przy­pła­cisz to ży­ciem, i po co? Po to, żeby zo­ba­czyć ka­wa­łek ska­ły, któ­ry zresz­tą za­raz po­kry­je się lo­dem?

– Za dro­gą za­czy­na się szlak dla cię­ża­ró­wek, któ­re za­opa­tru­ją ru­ro­ciąg.

– Je­steś sza­lo­na, ale przede wszyst­kim zmę­czo­na. Po­trze­bu­jesz na­pić się piwa, ale naj­bar­dziej po­trze­ba ci kil­ku dni tyl­ko dla sie­bie. Od dwóch mie­się­cy pra­co­wa­łaś dzień i noc, pra­wie bez prze­rwy... Ha­ro­wa­łaś tak samo jak męż­czyź­ni, któ­rzy są dwa razy więk­si od cie­bie i w do­dat­ku zaj­mu­ją się tym przez całe ży­cie. Daję ci wol­ny dzień i to na­tych­miast. Do ju­tra nic się nie bę­dzie dzia­ło. Po­wiem Gor­do­no­wi, że wy­sła­łem cię, że­byś się prze­wie­trzy­ła. Zro­zu­mie, to do­bry szef, prze­ko­nasz się. Ni­g­dy nie krzy­czy, za to zna się na swo­jej ro­bo­cie.

– Do­brze – mó­wię. – Dzię­ki, Joey.

Wy­pi­li­śmy piwo, wy­pa­li­li­śmy po pa­pie­ro­sie. Gor­don się nie po­ka­zał, więc ze­szłam ze stat­ku. Prze­szłam na­brze­żem, mi­nę­łam prze­twór­nię We­stern Ala­ska, któ­ra wy­rzu­ca­ła nad mia­sto swo­je stę­chłe po­wie­trze – nad­cho­dzi­ła zmia­na po­go­dy. Do­tar­łam do miej­sca, skąd od­cho­dzi prom. „Tu­stu­me­na” stał w przy­sta­ni. Lu­dzie wcho­dzi­li na wy­so­ki trap. Po­tem zde­cy­do­wa­łam się na Ta­gu­ra Road. Kie­ro­wa­łam się w stro­nę stocz­ni, kie­dy ktoś mnie za­wo­łał. Od­wró­ci­łam się. Na bia­łej dro­dze ry­so­wa­ły się ciem­ne cie­nie dwóch syl­we­tek. Jed­na była ma­syw­na i ko­ły­sa­ła się na boki. Dru­ga, dłuż­sza, mia­ła mie­dzia­ną grzy­wę, któ­ra pło­nę­ła w świe­tle jak zło­ty kask. Zbli­ża­ły się do mnie.

Roz­po­zna­łam Mur­phy’ego. Tego dru­gie­go czło­wie­ka wi­dzia­łam już na pla­cu. Po­cze­ka­łam na nich. Słoń­ce grza­ło mnie w kark.

– Szu­ka­li­śmy cię – wy­sa­pał Mur­phy.

– Mnie?

– Mamy coś dla cie­bie...

Mur­phy wy­cią­gnął do mnie rękę. W jego pulch­nej dło­ni, po­mię­dzy pal­ca­mi jak kieł­ba­ski, znaj­do­wa­ło się pu­de­łecz­ko ozdo­bio­ne czar­no-czer­wo­ny­mi pa­ska­mi. Jego to­wa­rzysz wy­jął z kie­sze­ni ka­meę z imi­ta­cji ma­ci­cy per­ło­wej.

– Och, dzię­ku­ję! – po­wie­dzia­łam. – Ale dla­cze­go?

– To po pro­stu pre­zent – od­po­wie­dział Mur­phy. Jego za­czer­wie­nio­na od mar­szu twarz zmarsz­czy­ła się w do­bro­tli­wym uśmie­chu.

– Ale dla­cze­go?

– Bo cię lu­bi­my, to wszyst­ko. Cie­szy­my się, że tu je­steś.

Ode­szli rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie, jak przy­szli. Zno­wu by­łam sama na dro­dze. Po­gła­ska­łam błysz­czą­ce drew­no, scho­wa­łam ozdo­bę do pu­deł­ka. Po­czu­łam głód. Wró­ci­łam do mia­sta. Na uli­cach krę­ci­ło się spo­ro lu­dzi, cała flo­ta ry­bac­ka za­koń­czy­ła po­łów. Drzwi do ba­rów były sze­ro­ko otwar­te, jak­by w środ­ku za­bra­kło po­wie­trza. Krzy­ki, śmie­chy, ogłu­sza­ją­ce wrza­ski, nie­kie­dy dźwięk dzwon­ków wy­do­by­wa­ły się z mrocz­nych ja­skiń. Chęt­nie bym we­szła do jed­nej z tych kla­tek z dzi­ki­mi be­stia­mi, ale od­wa­ga mnie opu­ści­ła, to­też prze­my­ka­łam obok nich jak naj­szyb­ciej. Męż­czyź­ni z mo­je­go stat­ku znik­nę­li bez po­że­gna­nia, nie wy­bra­li się ze mną, aby po­ma­lo­wać mia­sto na czer­wo­no. A prze­cież przy­rze­kli mi to. Było mi tak smut­no, że chcia­łam umrzeć. Po­czu­łam chęć na po­pcorn i skrę­ci­łam za róg przy li­qu­or sto­re.

 

Na­dzia­li­śmy się na sie­bie. Jude. Wiel­ki ma­ry­narz. Zno­wu stra­cił dum­ną po­sta­wę ry­ba­ka, zgar­bił się. Szedł nie­pew­nie, jak­by zna­lazł się w nie­zna­nym te­re­nie i nie wie­dział, do­kąd zmie­rza ani po co, czer­wo­ny na twa­rzy, pe­łen wa­ha­nia. Mor­ski lew z po­wro­tem zmie­nił się w niedź­wie­dzia.

– Wszy­scy od­je­cha­li – wy­bą­ka­łam.

– Tak – od­po­wie­dział. – To był zły se­zon. Czas za­jąć się czymś in­nym.

– Aha...

– Gdzie idziesz?

– Idę... idę ku­pić po­pcorn.

Uśmiech­nął się pół­gęb­kiem. Tak jak­by się cze­goś bał, przy­mknął oczy, na­brał po­wie­trza i wy­piął pierś. Po­wo­li prze­su­nął dło­nią po czo­le.

– Mogę cię za­pro­sić na drin­ka?

Zgo­dzi­łam się. We­szli­śmy do baru, dwa kro­ki od li­qu­or sto­re. Przez mo­ment nie wie­dzie­li­śmy, w któ­rą stro­nę się zwró­cić, za­sko­cze­ni mro­kiem, ha­ła­sem, dy­mem... W koń­cu Jude ru­szył w stro­nę baru, ja za nim. Aku­rat dwa stoł­ki były wol­ne. Za­mó­wi­li­śmy piwo, któ­re wy­pi­li­śmy bar­dzo szyb­ko. Chy­ba się cze­goś ba­li­śmy i nie wie­dzie­li­śmy, co po­wie­dzieć. Ze­szli­śmy ze stat­ku. Żad­ne z nas już ni­g­dzie nie przy­na­le­ża­ło.

– Chodź­my stąd – po­wie­dział.

Na ze­wnątrz było świa­tło, wiatr, lu­dzie i li­qu­or sto­re, do któ­re­go wszedł Jude. Skie­ro­wał się pro­sto do sto­su, na któ­rym pię­trzy­ła się Ca­na­dian Whi­sky, i nie pa­trząc, chwy­cił bu­tel­kę z pla­sti­ku. Płyn­nie prze­szedł w głąb skle­pu, otwo­rzył szkla­ne drzwi i wy­jął zgrzew­kę dwu­na­stu chłod­nych piw Ra­iner. Wszyst­ko to nie trwa­ło dłu­żej niż mi­nu­ta. Gru­ba ka­sjer­ka zwró­ci­ła ku nie­mu bla­dą, obrzmia­łą twarz, po czym przyj­rza­ła mi się uważ­nie. O czym my­śla­ła? Prze­stra­szy­ła mnie. Za­czer­wie­ni­łam się. Wy­szli­śmy stam­tąd.

– Mia­ła­byś ocho­tę wy­pić to piwo gdzieś na słoń­cu? W su­mie nie bar­dzo lu­bię bary. Za gło­śno i za dużo dymu. I też wy­cho­dzi za dro­go.

– Tak – od­po­wie­dzia­łam.

– Co? Masz taki głos, że ni­g­dy nie mo­głem cię zro­zu­mieć. I rzad­ko sły­sza­łem, co mó­wisz.

– Tak – po­wtó­rzy­łam tro­chę gło­śniej.

Bary zo­sta­ły za nami, a my po­szli­śmy dro­gą pro­wa­dzą­cą do pro­mu. Nie roz­ma­wia­li­śmy. Słoń­ce pa­li­ło nam twa­rze. Od­pływ. Za­pach wody, świe­ży, ale tro­chę mdła­wy, mie­szał się z odo­rem wy­pusz­cza­nym przez ko­min prze­twór­ni.

– Cuch­nie – po­wie­dział.

– Je­śli o mnie cho­dzi, lu­bię na­wet i ten za­pach.

Rzu­cił mi uważ­ne, zdzi­wio­ne spoj­rze­nie.

– Chcia­ła­bym kie­dyś wsiąść na ten prom – do­da­łam.

– Ja to zro­bię za mniej niż ty­dzień. Mam zna­jo­mych w An­cho­ra­ge. Może tam gdzieś się za­okrę­tu­ję. Albo po­ja­dę na Ha­wa­je.

– Na Ha­wa­je?

– Mój brat tam miesz­ka. Na naj­więk­szej wy­spie, ra­zem ze swo­ją głu­pią żon­ką. Chciał­bym ło­wić ryby na po­łu­dnio­wym Pa­cy­fi­ku.

– A ja chcę po­je­chać do Po­int Bar­row.

– Już to sły­sza­łem na stat­ku... Co ty tam bę­dziesz ro­bić? I jak tam się do­sta­niesz?

– Sto­pem.

– Nie wiesz, w co się ła­du­jesz.

– Nie boję się.

– Cała tam nie do­je­dziesz. Wiem, kogo tam spo­tkasz po dro­dze, sama na pust­ko­wiu... Przez kil­ka lat miesz­ka­łem w Nome, to jest do­kład­nie ten ro­dzaj miej­sca. Al­ko­hol i dra­gi. Nie ist­nie­je tam taka rzecz jak pra­wo. Lo­do­wa­ty oce­an, las, któ­ry się cią­gnie przez set­ki mil, po­tem nie­za­miesz­ka­ne góry, ko­niec świa­ta... Na­praw­dę uwa­żasz, że sama dasz radę?

– Może po­win­nam ku­pić broń...

– Umia­ła­byś jej użyć?

– Nie.

Tam, skąd po­cho­dzę, też moż­na umrzeć, my­ślę.

– A jed­nak chcę tam po­je­chać – mó­wię ci­szej niż przed chwi­lą.

Żół­te oczy znów mi się przy­glą­da­ją.

– Are you a ru­na­way?[38] – mru­czy.

– Nie są­dzę.

 

Szli­śmy wzdłuż wody. Mi­go­ta­ła w słoń­cu. Ma­leń­ki port, wła­ści­wie tyl­ko drew­nia­ny po­most i kil­ka ocze­ku­ją­cych ku­trów. Za­czę­łam się za­sta­na­wiać, czy w ogó­le po­win­nam da­lej za nim po­dą­żać. Szedł ocię­ża­le, wy­da­wał się zmę­czo­ny. Pew­nie czuł go­rycz, bo mo­rze – to praw­dzi­we – było da­le­ko. Peł­ne mo­rze i ma­ry­narz, któ­ry się z nim kon­fron­tu­je, byli bar­dzo da­le­ko. Za­miast tego mie­li­śmy prze­peł­nio­ne uli­ce i cha­os ba­rów. To dla­te­go po­su­wał się do przo­du z ta­kim tru­dem, to dla­te­go wo­rek z pi­wem tak mu cią­żył. Szłam jed­nak za nim.

Wresz­cie skoń­czy­ły się domy i ku­try, nie zo­sta­ło już nic oprócz wiel­kie­go ugo­ru, na któ­rym wa­la­ły się za­rdze­wia­łe, po­wy­krzy­wia­ne skrzyn­ki, ka­wał­ki wy­gię­tej bla­chy, pła­ty alu­mi­nium po­skła­da­ne w sto­sy na ja­skra­wo­zie­lo­nej tra­wie, li­lio­wa wierz­bów­ka, roz­dar­te sie­ci trój­ścien­ne i po­kry­te ple­śnią siat­ki. Jude przy­sta­nął. Wy­smar­kał się w pal­ce i splu­nął na od­le­głość. Zno­wu prze­su­nął po­wo­li dło­nią po mo­krym od potu czo­le, jak­by za­wsty­dzo­ny. Uśmiech­nął się nie­śmia­ło:

– Może by­śmy tu­taj usie­dli. Nad wodą jest czy­sto.

– Do­brze – od­po­wie­dzia­łam.

I usie­dli­śmy za skrzyn­ka­mi. Na­prze­ciw mie­li­śmy tor wod­ny, któ­rym pły­nął ku­ter, co­raz bar­dziej od­le­gły. Po­my­śla­łam, że pew­nie nas wi­dzą – nas, czy­li dwie czer­wo­ne gęby wy­sta­ją­ce znad traw. Dzi­wią się może, co ro­bi­my wśród ca­łe­go tego że­la­stwa, dwa kro­ki od wiel­kie­go mo­stu łą­czą­ce­go dro­gę z Za­to­ką Psów.

– Pra­wie że je­ste­śmy pod mo­stem – po­wie­dzia­łam zdu­szo­nym gło­sem.

Nie od­po­wie­dział, bo niby co miał od­po­wie­dzieć. Otwo­rzył piwo i po­dał mi. Za­pa­lił pa­pie­ro­sa, wstrzą­snął nim ka­szel, po­tem splu­nął da­le­ko, a ja roz­po­zna­łam to po­tęż­ne dmuch­nię­cie. Wy­szło z płuc męż­czy­zny, któ­re­go zna­łam, męż­czy­zny, któ­ry po­tra­fił krzy­czeć na mo­rze.

Wy­pi­li­śmy cały za­pas piwa. Szyb­ko, bo nie wie­dzie­li­śmy, co mó­wić. Było za go­rą­co. Kie­dy piwo się skoń­czy­ło, nie mie­li­śmy już nic, czym mo­gli­by­śmy za­jąć ręce i usta. Nie­zręcz­nie wy­cią­gnął ku mnie ra­mię. Ob­jął mnie i przy­cią­gnął, tak bym po­ło­ży­ła się na nim.

Le­żąc na tra­wie, twarz miał w peł­nym słoń­cu. Wi­dzia­łam świa­tło w jego żół­tych oczach, czer­wo­ne nit­ki w tę­czów­ce, cięż­kie po­wie­ki, drob­niut­kie na­czyn­ka pod spa­lo­ną skó­rą. Przy­mknę­łam po­wie­ki. Moc­no, bar­dzo moc­no po­ca­ło­wa­łam go w usta, go­rą­ce i żywe, tak bli­skie. Czu­łam, jak cały pło­nie pode mną. Mała, gięt­ka, wi­łam się na nim. Pod­niósł się i to on na mnie opadł. Miaż­dżył mnie ca­łym swo­im cię­ża­rem i wzdy­chał. Uśmie­chał się. Mój Boże... Mój Boże... po­wta­rzał.

 

Idzie­my bia­łą dro­gą pod la­zu­ro­wym nie­bem, po­licz­ki nam pło­ną. Kie­dy le­że­li­śmy, Jude w pew­nym mo­men­cie się wy­pro­sto­wał.

– Nie mo­że­my tu zo­stać. Gdy­by ktoś nas tak zo­ba­czył... Chodź­my do mo­te­lu, do­brze?

Usie­dli­śmy. Otar­łam jego śli­nę ze swo­ich ust. Po­li­czył bank­no­ty, któ­re miał w kie­sze­niach.

– Za mało...

Spoj­rzał na mnie i po­wie­dział ze skrę­po­wa­niem:

– Gdy­byś mo­gła mi po­ży­czyć, od­dam dziś wie­czór.

Prze­trzą­snę­łam kie­sze­nie. Zna­la­złam trzy­dzie­ści je­den do­la­rów.

– Mo­tel pew­nie kosz­tu­je wię­cej?

Po­pa­trzył z roz­czu­le­niem i za­śmiał się.

– Wi­dzę, że nie by­wasz czę­sto w mo­te­lach... Pew­nie, że nie wy­star­czy. Ale znam ko­goś w tym ma­łym por­cie. Przed chwi­lą jego ku­ter tam był, chodź­my spraw­dzić.

Męż­czy­zna rze­czy­wi­ście był na miej­scu. Su­ro­wy, bar­dzo wy­so­ki, wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na stał na po­kła­dzie ma­łe­go sej­ne­ra, w trak­cie przy­go­to­wań do po­ło­wu wędą ho­lo­wa­ną. Siwe wło­sy, prze­wią­za­ne wy­bla­kłą nie­bie­ską chust­ką, opa­da­ły mu po­ni­żej ra­mion. Wiatr splą­ty­wał je z bar­dzo dłu­gą bro­dą męż­czy­zny. Ob­ser­wo­wał bez cie­nia uśmie­chu, jak się zbli­ża­my. Jego sta­lo­we spoj­rze­nie nie wy­ra­ża­ło kom­plet­nie nic. Jude tłu­ma­czył mu coś po ci­chu. Od­su­nę­łam się. Po­licz­ki pa­li­ły mnie co­raz bar­dziej, nie wia­do­mo, od piwa czy ze wsty­du. Męż­czy­zna wy­jął z kie­sze­ni port­fel, a z port­fe­la bank­not:

– Tyle wy­star­czy?

Spi­żo­wa po­stać od­pro­wa­dzi­ła nas wzro­kiem, nie­ru­cho­ma, z węź­la­sty­mi dłoń­mi sple­cio­ny­mi na ko­ści­stym tor­sie i srebr­ny­mi wło­sa­mi, któ­re za­ha­cza­ły o li­nie lotu sza­rych jak po­piół pta­ków. Do­szli­śmy do por­tu nie wy­mie­nia­jąc ani sło­wa.

– Zja­dła­bym po­pcor­nu... Strasz­nie je­stem głod­na – wy­du­si­łam, kie­dy prze­cho­dzi­li­śmy obok kina.

Wszedł i ku­pił naj­więk­szy ro­żek. Przy­po­mnia­łam so­bie o whi­sky w jego tor­bie, bo wy­sta­wa­ła.

– Pla­stik chy­ba nie na­da­je do­bre­go sma­ku whi­sky?

– Taka whi­sky dłu­go nie po­stoi, nie ma cza­su prze­siąk­nąć pla­sti­kiem.

Uśmiech­nął się.

Po­tem już idzie­my pro­sto do mo­te­lu. Jed­ne­go z dwóch w mie­ście.

– Dla­cze­go ten, a nie tam­ten? – py­tam. – Dla­cze­go nie Star?

– Bo tam cho­dzę cza­sa­mi z kum­pla­mi. Dzie­się­ciu chło­pa w jed­nym po­ko­ju... im­pre­za na ca­łe­go. W She­li­kof’s jest zu­peł­nie ina­czej.

Tro­chę się boję ko­biet z re­cep­cji. Chcia­ła­bym jak naj­szyb­ciej zna­leźć się z dala od lu­dzi. A w po­ko­ju na­gle robi mi się zim­no. I wte­dy ota­cza­ją mnie sze­ro­kie ra­mio­na. Szorst­kie dło­nie obej­mu­ją moją twarz. Ścia­na jest zim­na pod ple­ca­mi. Ru­na­way zo­sta­ła zła­pa­na. Mało bra­ku­je, a roz­pła­ka­ła­bym się z tego po­wo­du. Jude zdej­mu­je ze mnie swe­ter i pod­ko­szu­lek. Cze­piam się pal­ca­mi jego gło­wy, po­tar­ga­nych wło­sów, sil­ne­go kar­ku. Wle­piam w nie­go spoj­rze­nie. Po­wstrzy­mu­ję szloch. Ła­god­nie po­py­cha mnie w stro­nę łóż­ka. Od­tąd jest bar­dzo cie­pły i do­bry.

– Tell me a sto­ry – mru­czy ni­skim, przy­tłu­mio­nym gło­sem, z przy­jem­ną chryp­ką. – Opo­wiedz mi ja­kąś hi­sto­rię.

Póź­niej, na­dal le­żąc na mnie, otwie­ra zę­ba­mi bu­tel­kę i wy­pi­ja łyk.

– Chcesz? – pyta pół­gło­sem.

– Tak – od­po­wia­dam jesz­cze ci­szej.

Po­cią­ga z bu­tel­ki jesz­cze tro­chę. Po­chy­la się nade mną. Po­ca­łun­kiem prze­le­wa w moje usta al­ko­hol, miód pit­ny, któ­ry pa­rzy i dusi. Zno­wu wcho­dzi we mnie. Zło­ci­ste oczy już mnie nie pusz­cza­ją, za­pa­da­ją we mnie co­raz głę­biej, aż palą mi du­szę.

 

Śpi, a ja mu się przy­glą­dam. Zdzi­wio­na i za­kło­po­ta­na. Cięż­ka klat­ka pier­sio­wa, bia­ła jak pa­pier, wol­no uno­si się i opa­da. Na sze­ro­kim tor­sie krę­cą się ru­da­we wło­sy. Nie­spo­dzie­wa­nie wstrzą­sa nim ka­szel, któ­ry prze­ry­wa ci­szę pa­nu­ją­cą w po­ko­ju. Brzmi jak po­twor­ny ryk, ale na­wet na chwi­lę go nie bu­dzi. Roz­płasz­czam się pod prze­ście­ra­dłem, cho­wam pod koł­drą. U mo­je­go boku śpi naj­praw­dziw­szy lew. Przy­my­kam oczy, od­dy­cham ostroż­nie, czu­wam. Na ze­wnątrz o tej go­dzi­nie zmie­nia­ją się ko­lo­ry i za­pa­chy w por­cie, nad­cho­dzi przy­pływ. Wie­czor­ny wiatr. Mewy. Włó­czę­ga po uli­cach. Je­stem głod­na. Prze­su­wam dło­nią po swo­im cał­ko­wi­cie pu­stym, za­pad­nię­tym brzu­chu i po wy­sta­ją­cych że­brach. Na sto­li­ku noc­nym leży po­pcorn. Ostroż­nie wy­cią­gam ra­mię, chwy­tam pięć bia­łych zia­ren, któ­re wpy­cham do ust. Skrzy­pią w zę­bach, zo­sta­wia­ją na ję­zy­ku smak ma­sła i kil­ka krysz­tał­ków soli. Żół­te oczy otwie­ra­ją się. Pod­ska­ku­ję. Po­ły­kam cały po­pcorn, uśmie­cham się nie­pew­nie. Obej­mu­je mnie cięż­kie ra­mię. Jude jak­by wra­cał do przy­tom­no­ści i do mnie. Sze­ro­ki­mi pal­ca­mi głasz­cze mój po­li­czek.

– Je­steś naj­lep­szym, co mi się przy­tra­fi­ło od bar­dzo daw­na.

My­ślę o na­brze­żu i o me­wach. O szyb­kim mar­szu w wie­czor­nym po­wie­trzu.

– Od tak daw­na nie by­łem z ko­bie­tą...

Od­ry­wa pal­ce od mo­je­go po­licz­ka, by chwy­cić bu­tel­kę z noc­ne­go sto­li­ka. Pro­stu­je się i po­cią­ga dłu­gi łyk. Kasz­le.

– Chcesz?

– Tak... nie... tro­chę.

Al­ko­hol jest za moc­ny. Nie lu­bię whi­sky.

– Czy się jesz­cze zo­ba­czy­my? – pyta.

Moje my­śli na­dal krą­żą wo­kół mew.

– Nie wiem... Ty wkrót­ce wy­jeż­dżasz, a ja mam an­gaż. „Re­bel” wy­pły­nie, kie­dy tyl­ko po­ja­wią się ło­so­sie.

– Mimo wszyst­ko mo­że­my się zo­ba­czyć. Mo­żesz też wy­brać się ze mną.

– Na prom? Do An­cho­ra­ge?

– Do An­cho­ra­ge i na Ha­wa­je. W do­wol­ne miej­sce.

Śmie­ję się ci­cho:

– Ale nie do Po­int Bar­row?

– Nie do Po­int Bar­row.

Bie­rze pacz­kę pa­pie­ro­sów, za­pa­la jed­ne­go dla mnie.

– Dzię­ku­ję – mó­wię.

Nad por­tem za chwi­lę za­pad­nie zmrok. Nie­bo, któ­re nie­cier­pli­wie ob­ser­wu­ję przez szy­bę, zdą­ży­ło już stra­cić blask. Być może Gor­don cze­ka na mnie na stat­ku. Moż­li­we, że był i so­bie po­szedł. Na­gle czu­ję w ser­cu wiel­kie znu­że­nie. Nie mam ocho­ty zno­wu się za­okrę­to­wać. Je­stem zmę­czo­na i chcia­ła­bym być pa­nią swo­je­go losu. Być w Po­int Bar­row albo cho­dzić po na­brze­żu.

– Po­zwo­lisz mi ru­szyć w dro­gę? – szep­czę.

Nie sły­szy.

– Czy po­zwo­lisz mi ru­szyć w dro­gę? Po pro­stu lu­bię być swo­bod­na na tyle, żeby iść tam, do­kąd chcę. Chcę tyl­ko, żeby mi po­zwo­lić być w ru­chu.

Pod­no­szę te­raz gło­wę, pa­trzę na nie­go i za­czy­nam mó­wić co­raz szyb­ciej. W pew­nej chwi­li mu­szę zła­pać po­wie­trze.

– Chcę po­wie­dzieć, że nie bie­gam za fa­ce­ta­mi, mam ich w no­sie, ale trze­ba po­zo­sta­wić mi wol­ność, w prze­ciw­nym ra­zie od­cho­dzę... Tak czy ina­czej za­wsze od­cho­dzę. Nie po­tra­fię ina­czej. Do­sta­ję obłę­du, kie­dy ktoś zmu­sza mnie, że­bym po­zo­sta­ła na miej­scu – w łóż­ku, w domu – i ro­bię się nie­do­bra. Nie do ży­cia. Być małą ko­biet­ką to nie dla mnie. Chcę, żeby mi po­zwo­lo­no być w ru­chu.

– Czy mo­że­my się jesz­cze zo­ba­czyć?

– Tak – mru­czę. – Być może.

Wo­bec tego za­pra­sza mnie ju­tro wie­czo­rem do re­stau­ra­cji. Po­zwa­la mi odejść – tym ra­zem jesz­cze mi po­zwa­la. Bie­gnę do por­tu. Noc jesz­cze nie za­pa­dła. Mewy, wie­czor­ny wiatr, mdły za­pach od­pły­wu, cięż­ki i brud­ny za­pach z fa­bry­ki kon­serw. Ja­cyś męż­czyź­ni wy­ta­cza­ją się z baru. Na rogu stoi Mur­phy i mnie woła. Bie­gnę do nie­go. Uśmie­cha się całą swo­ją szczer­ba­tą szczę­ką. Za­dy­sza­łam się, le­d­wie zi­pię, śmie­ję się.

– Od­sap­nij, Lili, skąd ty ucie­kłaś?

Prze­su­wam dło­nią po ustach, żeby ze­trzeć z nich ostat­nie czknię­cie śmie­chu.

– Gdzie Jude? Zszedł już ze stat­ku? Co te­raz robi?

Kru­ki nur­ku­ją w sta­lo­wym kon­te­ne­rze, do któ­re­go ob­słu­ga su­per­mar­ke­tu wrzu­ci­ła wła­śnie od­pad­ki. Nie od­po­wia­dam. Oglą­dam zie­mię, nie­bo, kon­te­ner przy­sła­nia­ją­cy wi­dok po­mni­ka tych, co zgi­nę­li na mo­rzu.

– Tyle tych kru­ków... – mó­wię.

Wte­dy Mur­phy po­zwa­la mi odejść.

Na „Re­be­lu” nie ma ni­ko­go. Stół w me­sie jest za­sta­wio­ny pu­sty­mi pusz­ka­mi po pi­wie, z po­piel­nicz­ki wy­sy­pu­ją się pety. Joey zo­sta­wił na wierz­chu eg­zem­plarz „Pen­tho­use’a”.

 

 

[38] Are you a ru­na­way? (ang.) – je­steś ucie­ki­nier­ką?



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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